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W Y D Z IE L IN Y  K O R ZEN IO W E.

Nieraz na skałach wapiennych, daje się 
zauważyć cały system  wązkich niegłębokich 
kanalików  tw orzących razem obraz, przypo­
m inający system korzeni roślinnych. W id z i­
m y tu , jakgdyby  korzeń głów ny i cały szereg 
pobocznych, k tóre również się rozgałęziają 
i t. d. Jakoż isto tn ie je s t tu  zwykle odbitka 
system u korzeniowego, pow stała wskutek 
przylegania narządów  tych  do skały, o czem 
świadczyć może chociażby ten  fak t, że tak i 
sam obraz możemy otrzym ać np. na pięknie 
wypolerowanej płytce m arm urow ej, jeżeli 
rozłożym y na niej korzenie kiełka, p rzykry ­
jem y kilku  w arstw am i bibuły, zwilżonej roz­
tw orem  m ineralnym , jak i używ am y zw ykle 
do hodowli wodnych, a na w ierzchu położy­
m y szybę szklaną, aby wszystko to nie m o­
gło się przesuwać.

P o  kilku tygodniach (2 —6) zdjąw szy szy­
bę, bibułę i kiełek przekonam y się że na 
płytce isto tn ie w yraźnie zarysow uje się od­
cisk danego system u korzeni. M usi więc za­
chodzić tu  jakaś reakcya chemiczna, podczas 
której węglan wapniow y rozpuszcza się, 
a k tó ra  znowu wtenczas staje  się dla nas

możliwą, o ile przyjm iem y, że korzenie w y­
dzielają jakąś ciecz kwaśną. W ydzielinam i 
korzeniowemi nauka zajm uje się już od daw ­
na. W  końcu X V III w. pierw szy B ruck- 
m ann zauw ażył wydzielanie kropelek cieczy 
przez młode części korzenia, przyczem m nie­
m ał on, że są to  „w ydaliny" korzeniowe. 
T ak samo na to  zjawisko zapatryw ali się 
H um boldt i P lenk, de Candolle zaś w ypo­
wiedział przypuszczenie, że w ydaliny owe, 
skupiając się w większej ilości w glebie m u­
szą szkodliwie oddziaływ ać na roślinność. 
Pogląd ten został rozw inięty dalej w znanej 
w swoim czasie teoryi Schulzego, w edług 
której pewne rośliny nie m ogą dlatego ro ­
snąć w pobliżu jedna drugiej, że w ydaliny 
jednej są szkodliwe dla drugiej.

Oprócz tego na tej samej zasadzie tw ie r­
dzono, że g łów na korzyść przeoryw ania gle­
by polega na rozkładzie ow ych szkodliwych 
wydalin.

M ylnośćtych teoryj była poznana już przez 
niektórych ówczesnych badaczów; tak  np. 
ju ż  C otta oraz później W alser, B oussingault 
i M eyen kry tycznie zapatryw ali się n a  tę 
sprawę, ścisłą m etodę badania zjaw iska oraz 
zupełnie nowe w idnokręgi wskazał wszakże 
dopiero J .  v. Sachs. W krótkiej lecz cennej 
rozpraw ie swej (1860 r.) podaje on następu­
jące fak ty  i wnioski:
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Na polerow anej p ły tce m arm urow ej ko­
rzenie roślinne, przy legając do niej czas ja ­
kiś, w yżerają w głębienia, w skutek czego 
otrzym ujem y zupełnie w ierny odcisk całego 
system u korzeniowego. Rozpuszczania w ę­
g lanu  w apnia nie można przypisać działaniu  
dw utlenku węgla, gdyż w tedy, wobec jed n o ­
czesnego rozcieńczenia gazu  tego w pow ie­
trzu , zaw ierającem  się w glebie, cala po­
w ierzchnia p ły tk i podlegałaby korrozyi. 
Prędzej m ożna to  w ytłum aczyć działaniem  
kw aśnych soków pow stających w skutek roz­
k ładu  błonek kom órkow ych. Przeciw  w y­
dzielaniu soku nazew nątrz w edług Sachsa, 
świadczy to, że roztw ór m ineralny , w k tó ­
rym  hodowano przez czas d ług i rośliny  -— 
nigdy nie reagow ał kwaśno. W  każdym  ra ­
zie rozpuszczające działanie korzeni je s t dla 
rośliny własnością nader pożyteczną, gdyż 
w tak i sposób może ona korzystać nie ty lko 
z roztw orów  substancyj m ineralnych, lecz 
również ze stałych  cząsteczek tych  ostatnich. 
N astępnie badania swe w tej spraw ie dopeł­
n ił Sachs stw ierdziw szy, że oprócz m arm uru  
korzenie m ogą rozpuszczać rów nież dolom it, 
m ag n e ty t i osteolit.

Należy też wym ienić, że jeszcze przed Sa­
chsem, B eąuerel w ygłosił przypuszczenie, że 
rozpuszczenie dokonyw a się dzięki obecności 
w wydzielinach kw asu węglowego oraz 
kw asów  organicznych, pom iędzy k tó rym i 
może być także octowy. Zdanie to popierał 
później gorąco Lubig.

Na uw agę zasługują też badania K nopa, 
k tó ry  z obecności A120 3 w Ł ycopodium  | 
w nioskow ał o w spółdziałaniu  silnych kw a- I 
sów organicznych podczas przyjm ow ania 
sta łych  pożyw nych substancyj m ineralnych. 
Chociaż nie zapoznaw ał on bynajm niej dzia­
łan ia  kw asu  węgłowego, owszem naw et 
pierw szy spróbow ał określić ilościowo za­
w artość jego w w ydzielinach korzenio­
wych.

W  czasach now szych w ybitniejsze b ad a­
n ia nad w ydzielinam i korzeniowem i zaw dzię­
czam y M olischowi i Czapkowi.

P ierw szy z nich (1887 r.) w ykazał, że w y ­
dzieliny owe nie tylko p rzepajają  błonki k o ­
mórkowe, jak  to tw ierdzono dotychczas, lecz 
m ogą rów nież być w ydzielane nazew nątrz 
w postaci kropelek, oraz, że rozpuszczają one 
także substancye organiczne, czego dow o­

dem , że udało m u się otrzym ać odciski sy ­
stem u korzeniowego na polerow anych p ły t­
kach  z kości słoniowej.

D ale j—tw ierdzi Molisch, zaw ierają one 
oprócz kwasów jeszcze niektóre enzymy, 
m ianow icie utleniające i dyastazę, dzięki cze­
mu m ogą działać rozkładająco na substancye 
próchnicow e czyniąc je  tym  sposobem, jak  
grzyby, dostępnem i dla asym ilacyi przez ro ­
śliny. O statecznie jednak  wnioski Molischa 
nie zostały stw ierdzone przez późniejsze 
(1896 r.) doświadczenia Czapka. Uczony ten  
przekonał się, że M olisch nie dość k ry tycz­
nie zastosow ał m etodę badania, i że przy 
uw zględnieniu  w szystkich błędów, k tóre są 
w tedy nieuniknione, dodatnie jakoby rezu lta ­
ty  sprow adzają się właściwie do zera.

Dalsze badania Czapka dotyczą głównie 
s trony  chemicznej zjaw iska, składu i sposo­
bu działania w ydzielin korzeniowych. Ubocz­
nie tylko do tknął on fizyki, wykazaw szy, że 
w ydzielanie kropel nazew nątrz przez włośni - 

! ki korzeniow e dokonyw a się skutkiem  bar- 
| dzo wzmożonego parcia ich soku kom órko­

wego.
Co do sk ładu  chemicznego, to drogą a n a ­

lizy m ikrochem icznej udało m u się w ykryć 
obecność potasu, m agnu i w apnia w postaci 
soli kwasów solnego, siarkow ego i fosforo­
wego, przyczem  najw iększa ilość związków 
m ineralnych przypada na kw aśny fosforan 
potasow y (K H 2P 0 4).

Co dotyczę innych  kw asów —właściwie 
organicznych, to  oprócz mrówkowego w pew ­
nych razach, szczawiowego w jednym  (u Hy- 
acintlius orientalis), w edług Czapka, ja k  mu 
pozw ala o tem  w nioskować fakt, że podlega- 

! ją  korozyi p ły tk i zaw ierające tylko fosforan 
lub w ęglan wapuiow y, nigdy zaś fosforan 

! g lin o w y ,x) m ogą wchodzić w grę ty lko  te, 
k tó re  nie rozpuszczają fosforanu glinowego,

| a  więc octowy, propionow y i ma słowy, oraz, 
ja k  w iadom o, kw aśno reagujący  bezwodnik 

| w ęglow y (C 02). Poniew aż zaś pierw szych 
| trzech  zw iązków nie w ykryto  w wydzieli-

') Należy wyjaśnić, że płytki dla doświadczeń 
były przygotowywane z gipsu palonego zmiesza­
nego z roztworem danej soli mineralnej w wodzie 
destylowanej, przyczem masę tę wylewano na 
szybę szklaną. Po stwardnieniu otrzymywano 

j powierzchnię nadzwyczaj gładką, na której zna- 
; komicie występowały odciski korzeni.
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nach ani razu, pozostaje tedy  jeden ów bez­
wodnik, o którego obecności świadczy do­
bitn ie  zabarw ienie się na bronzowo papierka 
przepojonego czerwienią K ongo, jeżeli po­
łożyć nań  korzenie kiełka.

W ynik tak i nie przeczy bynajm niej wyżej 
w ym ienionem u zdaniu Sachsa, według k tó ­
rego pod działaniem  dw utlenku  węgla m u­
siałaby  ulegać korrozyi cała powierzchnia 
p ły tk i, a to  z tego w zględu, że z zupełną 
słusznością możemy przypuścić, że nie dzia­
ła on jako  gaz, lecz rozpuszczony w cieczy 
przepajającej Won ki kom órkowe, t. j. w w a­
runkach kiedy w łaściw ie w ystępuje w posta­
ci łatw o rozkładającego się kwasu węglo­
wego.

Oprócz tego czynnika, m niem a Czapek, 
w grę w chodzi jeszcze inny, mianowicie 
kw aśny fosforan potasow y. Związek ten, 
wydzielony nazew nątrz, m a reagow ać z obo­
ję tnym i solami gleby, szczególnie chlorowca- 
.mi, przyczem  jak o  p roduk t uw alniać się po­
winien kwas solny. I  chociaż tego ostatn ie­
go jest w danym  razie bardzo mało, to  jed ­
nak przy bujnie rozw iniętym  system ie ko ­
rzeniowym , w ystarczyć go może tyle, aby 
została rozpuszczona stosunkow o duża ilość 
sta łych  części gleby, i w ten  sposób uczynio­
na dostępną dla przysw ojenia przez o rg a­
nizm  roślinny.

T łum aczenie powyższe przem ian chemicz­
nych w yw oływ anych przez wydzieliny ko­
rzeniowe, aczkolwiek teoretycznie zupełnie { 
prawidłowe, podlega w szakże poważnej k ry ; 
tyce, jak  to zaznaczył L. Jo s t  w swych w y­
bitnych  „Y orlesungen iiber Pflanzenphysio- 
log ie“ (Jena, 1904, str. 117), o ile wnioski 
Czapka rozpatryw ać będziemy, przyjm ując 
pilnie pod uw agę metodę, użytą  przez nie­
go do badania składu chemicznego w y­
dzielin.

Mianowicie wydzieliny owe przez badacza 
tego były zbierane w ten  sposób, że przez 
czas dłuższy hodowano kiełki na  w ilgotnej 
oczyszczonej bibule, poczem po delikatnym  
zdjęciu z niej kiełków bibułę ową poddaw a­
no analizie na skład m ineralny i z wyników 
Otrzymanych w nioskowano o składzie w y­
dzielin.

Otóż tu  właśnie do tykam y pięty Achi- 
lesa.

Gdzie bowiem pewność że p rzy  zdejm ow a­
n iu  ko rzeni nie pozostawiono na bibule w ło­
śników, które, jak  wiemy, bardzo ciasno w ią­
żą się z podłożem, i co za tem  idzie, gdzie 
pewność, że kw aśny fosforan w ykry ty  jako­
by w wydzielinach, nie pochodzi właściw ie 
z ich soku komórkowego? A czy również 
nie pochodzi on ze starszych włośników,

| k tóre przecie bardzo prędko obum ierają?
W zględy tak ie  podaw ały poważnie w w ąt­

pliwość tłum aczenie Czapka i spraw a do 
ostatniego czasu wciąż w ym agała rozstrzy­
gnięcia oraz wyjaśnienia.

T rzeba było nowych doświadczeń i analiz, 
k tóreby potrafiły  ominąć przeszkody i p rze­
zwyciężyć trudności.

P odją ł się tego m łody uczony G ustaw  
K unze (Jahrbucher f. w iss.B ot. X L II, 1906, 
str. 357—893) i zdaje się, badania jego is to t­
nie rzuciły snop św iatła w zasnutej m głam i 
niepewności dziedzinę. Chcąc uniknąć błę­
du Czapka badacz ten  kiełki B alsam ina hor- 
tensis, u którego, jak  stw ierdzono korzenie 

I wydzielają kw aśną ciecz bardzo obficie, 
uk ładał na w ilgotnej, oczyszczonej bibule, 
rozłożonej na pochyło postawionej szybie 
szklanej, i co pewien czas spłukiw ał je  che­
micznie czystą wodą (do 10 razy  pow tarza­
jąc  operacyę), zbierając ściekającą wodę na 
sączek. W  ten  sposób powiększyło się znacz­
nie praw dopodobieństw o, że oprócz wydzie­
lin istotnie nic innego nie będzie podlegało 
analizie. Jakoż w samej rzeczy w yniki wy­
padły  zupełnie odm iennie niż u Czapka, bo 
chociaż stw ierdzono dość w yraźnie obecność 
kw asu siarkow ego, to  natom iast fosforow e­
go ani razu z zupełną pewnością nie uda­
ło się w y k ry ć .x) Co do H 2C 0 4 (prawdo­
podobnie w postaci jakiejś soli obojętnej) to

J) P. Kunze zwraca uwagę, że przeciw wydzie­
laniu kwaśnych fosforanów przemawiają również 
chociażby zupełnie oderwane— teoretyczne rozu­
mowania. Mianowicie byłoby to wręcz niezgodne 
z dającą się tak wszędzie w organizmie stwier­
dzić ekonomią: jak wiadomo, rośliny nie znajdują 
w glebie zbytniej ilości fosforanów (apatytu za­
ledwie 0,1 — 0,24%), a przytem i z tych nie mogą 
obficie korzystać wobec ich słabej, rozpuszczalno­
ści. Zresztą zamieniając, jak to musiałoby mieć 
miejsce według Czapka, bardziej rozpuszczalne 
kwaśne fosforany, w trudno dające się rozpuścić, 
obojętne, pozbawiałyby' się dość znacznej ilości 
tak drogiego dla siebie pierwiastku.
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i jem u p. K u n ze  nie przypisu je jakiegoś zna­
czenia w zjaw isku; w ed ług  w ym ienionego 
au to ra  głów nym i czynnikam i są kw as w ę­
glow y oraz kw asy organiczne, i to  tem  b a r­
dziej, że aczkolwiek w ystępow anie kw asu 
szczawiowego u  H yacin thus oryeta lis  i u in ­
nych, według wskazówek Czapka, nie udało 
się stw ierdzić, to  jednak  zupełnie w yraźnie 
przy  pom ocy soli ołowiowych w ykryto , 
zgodnie z Goeblem i Czapkiem , w w ydzieli­
nach kw as m rów kow y (kwas ten, ja k  wiado- j  

mo, daje charak terystyczne k rysz ta ły  soli 
ołowiowej). Czy oprócz m rów kow ego nie 
w ystępuje jeszcze jaki inny, to  chociaż je s tto  
rzecz zupełnie m ożliwa, nie udało  się w szak­
że rozstrzygnąć tego p y tan ia  tw ierdząco. 
T u potrzebne są jeszcze dalsze badania.

N astępnie w ykonane zostały dośw iadcze­
n ia  nad korrozyą p ły tek  rozm aitych m inera­
łów skałotw órczych. T u  dało się stw ierdzić, 
że niew ątpliw ie ty lko m arm ur oraz w olasto- 
n it podlegają rozpuszczającem u działaniu  
wydzielin, natom iast ortoklaz, oligoklaz, la- 
b radory t, ap a ty t (!), m uskow it, eleolit, bio- 
ty t  i apofilit, jak  również obsydyan i wiele 
gatunków  szkła sztucznego, pozostają n ie­
naruszone.

P rzeg lądając ostatn i rząd  tru d n o  nie za ­
dziw ić się w idząc w nim  ap a ty t, gdyż prze- j  

czy to  zupełnie doświadczeniom  Sachsa 
i Czapka, w edług k tó rych  m inerał ten  nale- I 
ży do ulegających korrozyi. P . K unze t łu ­
m aczy to tem, że na  rozpuszczanie się może 
m ieć znaczny w pływ  rozm aita  konsystencya 
fizyczna m ateryału : Sachs używ ał porow aty  
osteolit, Czapek ap a ty t w drobnym  proszku, 
on zaś w całym  krysztale.

Z dalszych dośw iadczeń nad  sproszkow a­
nym i m inerałam i zupełnie dobitn ie w ynika, 1 
że im kw aśniejsza je s t w ydzielina, o czem 
sądzono po słabszem, silniejszem , lub  żad- 
nem czerw ienieniu pap ierk a  lakm usow ego, 
tem  znaczniejszą ilość sk ładników  m in era l­
nym  pobiera roślina i tem  bujniej się roz­
w ija.

Pod  tym  względem  p. K unze zb ad ał bliz- 
ko 200 gatuuków  roślin, należących do 
w szystkich rzędów, klas i rodzin  i o trzym ał 
możność uczynienia nadzw yczaj ważnego 
w niosku, w ykryw ającego nam  pew ną bardzo 
ciekawą własność organizm ów  roślinnych  
oraz w zupełności potw ierdzającego daw nie j­

sze przypuszczenia co do biologicznego zna­
czenia w ydzielin korzeniowych.

M ianowicie, obecnie możemy z zupełną 
pew nością powiedzieć, że większość roślin 
rosnących na glebach uboższych wydziela 
większą ilość kw asów niż m ieszkańcy gleb 
bogatszych, i że w ten  sposób może skorzy­
stać naw et n iekiedy z bardzo szczupłych za­
pasów  substancyj m ineralnych, jakie zna jdu­
je  w glebie.

P rzytoczę dla ilustracyi kilka dobitnych 
przykładów .

Silnie kw aśną reakcyę posiadają wydzieli­
ny  ży ta  oraz owsa, słabszą — jęczm ienia 
i pszenicy.' Z drugiej strony  doświadczenie 
rolników  wskazuje, że owies i żyto m ogą po­
m yślnie plonow ać i na uboższych glebach, 
natom iast pszenica i jęczm ień w ym agają 
g ru n tó w  t. zw. „pszennych", t. j. znacznie 
bogatszych. T ak  samo kukurydza, której 
w ydzieliny reag u ją  bardzo kwaśno, wyróżnia 
się łatw ością, z jak ą  rozwija się na biednych 
naw et glebach. Podobnież zachowuje się 
proso; chociaż tu  obok dobitnie kw aś­
nej reakcyi w ydzielin w ystępują jeszcze 

j  inne pom yślne cechy — bardzo bujnie roz­
w in ięty  system  korzeni oraz zdolność b a r­
dzo silnego w ypacania, co m usi w yw oły­
wać nadzw yczaj silny prąd w stępujący w o r­
ganizm .

In n e  traw y, z m ałym i w yjątkam i, kwasów 
nie w ydzielają, a S trocker wskazuje, że łąki 
w ym agają znacznie więcej unawożenia niż 
rola i że ty lko stosunkow o długiem u okre­
sowi w egetacyjnem u, w edług niego, p rzypi­
sać należy, że i nieunawożone łąki przynoszą 
plon.

Ciekawe je s t tłum aczenie Kunzego, jakie 
podaje na odm ienne zachowanie się zbóż 
(1. c. str. 337).

„W ytłum aczenie odm iennego zachowania 
się zbóż bardzo być może, znajdzie się w ty- 
siącoletniej ich kulturze. Celem tej ostatniej 
było zawsze zwiększenie plonu i to, bardzo 
być może, sprowadziło aby w  jaknajw ię- 
kszym  stopniu  skorzystać z zapasów gleby — 
powiększenie kw aśności wydzielin. Jak k o l­
w iek tłum aczenie tak ie  zdaje się bardzo w y­
szukane, staje  się ono wszakże praw dopo­
dobne, jeżeli zw rócim y uw agę na dośw iad­
czenia rolników. F ru w irth  np. znalazł, że 
ziem niaki, przeniesione z jednej gleby na
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drugą, poprzedni plon w ydają dopiero po 
kilku latach, kiedy, praw dopodobnie, system  
icli korzeniow y ju ż  przystosu je się do no­
wych warunków . J a  sam przekonałem  się, 
że jeden i ten  sarn kiełek, hodow any począt­
kowo na bibule zwilżonej wodą, następnie 
na innym  kaw ałku przepojonym  węglanem 
wapnia, rozw ijał w obu w ypadkach zupełnie 
odmiennej długości w łośniki korzeniowe. 
Dlaczego nie m ożnaby przypuścić, że po­
dobnież w zależności od w arunków  nie zm ie­
nia się skład w ydzielin korzeniowych. P rze­
cież u grzybów  wydzielanie kwasów je s t zja­
wiskiem sam oregulującem  się i, jak  wiemy, 
w wielkiej znajduje się zależności od d o star­
czonych im substancyj odżywczych. Tylko 
że w danym  razie spraw a ta  jes t znacz­
nie trudniejsza do zbadania niż u g rzy ­
bów".

Rów noleżnik powyższy da się przeprow a­
dzić równie u  m otylkow atych. Rodzaje: Lu- 
pinus, Vicia, Phaseolus, P isum  i E rvum  po­
siadają wydzieliny kw aśniejsze niż Tri- 
folium , Medicago oraz Onobrychis, jedno­
cześnie koniczyna i lucerna w ym agają gleby 
lepiej upraw nej niż soczewica oraz łubin  
i t. d.

N ależy zaznaczyć, że jednak  nie na w szy­
stkie rośliny m ożna rozciągnąć wym ienione 
spostrzeżenie. M ianowicie u krzyżowych 
takiej zależności nie spostrzegam y. Lecz 
przecie niem a praw a, k tó re nie miałoby wy­
jątków .

W  końcu swych badań  K unze w ykonał 
też szereg doświadczeń nad grzybam i, ich 
działaniem  rozpuszczaj ącem na glebę oraz 
nad t. zw. m ykoryzą. T a strona badań, acz­
kolwiek również bardzo ciekawa, obecnie 
obchodzi nas stosunkow o m ało i muszę się 
zadowolnić przytoczeniem  ty lko ogólnych 
wniosków.

Otóż zostało stw ierdzone, że grzyby rozpu­
szczają stałe cząstki m ineralne gleby w znacz­
nie większym stopniu  niż rośliny, i że p raw ­
dopodobnie, biorą one przeto bardzo w ybit­
ny udział w rozkładzie pierw otnej gleby 
oraz że przy współżyciu rośliny zielonej 
z grzybem , osiadłym  na jej korzeniu, może j 

ona ciągnąć znaczny pożytek wobec wyżej ! 
wym ienionej energicznej rozpuszczającej i 
działalności grzybów, k tó ra  je s t prostym  \

skutkiem , jak  wiadomo, znacznego w ydzie­
lania przez nie w ielu kwasów organicz­
nych.

Adam  Czartlcowski.

NARODY K A R Ł O W A T E .

Przeciętna długość ciała u  różnych naro­
dowości je s t bardzo rozm aita, np. u patagoń- 

| czyków wynosi ona 175 cm u  buszmenów 
| zaś 135 cm. D ziw nym  zbiegiem  okoliczno­

ści we w szystkich częściach św iata istn ieją 
narody małego i wielkiego w zrostu, nieraz 
sąsiadują one naw et o miedzę, co jeszcze ja ­
skrawiej różnice te uw ydatnia. W  Europie 
m am y m aleńkich Lapończyków obok rosłych 
Norwegów, w A fryce niskiego w zrostu Busz- 
meni żyją obok olbrzym ów —K afrów . Pod 
w rażeniem  w łaśnie tego k o n tras tu  podróżni­
cy nieraz nazyw ali takie narody lub plem io­
na narodam i skarlałem i. Rozważm y o ile 
to słuszne.

K arłem  właściwym przyjęto  nazyw ać 
osobnika, którego wzrost zbyt znacznie jest 
m niejszy od w zrostu większości jego rów ieś­
ników  i spółrodaków. G ranica najwyższego 
w zrostu karłów  nie jest jednakow a dla wszy­
stk ich  narodów, ponieważ wysokość prze­
ciętna jes t tak  bardzo różna. U n aro d ó w  
E uropy  środkowej wzrost nieco więcej nad 
m etr można uw ażać za ten  kraniec, od k tó ­
rego wdół u osobników dorosłych rozpoczy­
na się karłow atość.

K arły , popisujące się swoim m ałym  wzro­
stem  w cyrkach i salonach dziwowisk nie są 
właściw ie osobnikam i norm alnym i. Zazw y­
czaj są to  albo kalecy albo osobniki o w strzy­
m anym  rozwoju, zwykle więc ciało ich nie 
je s t zbudow ane proporcyonalnie; m ają zbyt 
dużą głowę albo zakrótkie nogi. N aw et 
u karłów  zbudow anych n a  oko proporcyo­
nalnie prom ienie R óntgena w ykazują zastój 
w rozwoju niektórych części skieletu.

Są jednak  narody, k tórych  właściwością 
rasow ą są m ałe w ym iary  ciała.

W iadomości nasze o tak ich  narodach do­
piero w czasach ostatn ich  nab rały  nieco 
pewności; wtedy mianowicie, gdy  podróżni­
kom  i uczonym coraz częściej zaczęło się
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udaw ać dotarcie do oddalonych zakątków  
lądu.

Pierw sze w iadom ości o narodach  karłow a­
tych  pochodzą jeszcze od staroży tnych . Do 
wiadom ości ty ch  pierw iastkow o m ało w agi 
przykładano; dopiero teraz zw olna usta la  się 
przekonanie, że w iadom ości te  nie były w y­
tw orem  w yobraźni, lecz że opierały się one 
na obserwacyi.

W  pieśniach H om era m am y opowiadanie
0 Pigm ejczykach, staczających boje z żóra- 
wiami. Hezyod również 0 nich wspom ina. 
M egastenes, h isto ryk  grecki, w roku 295 
przed C hrystusem  jeździł do Indy j jako  po­
seł kró la  Seleucusa N icatora do króla San- 
drocotusa. Opisuje on m aleńkich ludzi bez- 
nosych, posiadających nad ustam i o tw ory 
do oddychania bez nozdrzy. Jednakże geo­
g ra f  S trab o  sądził, że Pignejczycy H om era
1 H ezyoda byli wytw orem  fan tacyi; opisom 
M egastenesa również w iary  nie daje  i nazy­
w a wogóle kłam cam i Wszystkich, k tórzy p i­
sali o In d y a ch .

Pierw sze dokładniejsze w iadom ości o is t­
n ien iu  m aleńkich ludzi w A fryce środkowej 
podaje H erodot. Opowiada on, że pięcia 
m łodych nasam om ów (nasam om ow ie—ple­
m ię libijskie) przeszło wpoprzek p ustyn ię  
lib ijską w k ieru n k u  południow ym . Za p u ­
styn ią napad ł n a  nich tłum  m aleńkich ludzi, 
w ziął w niewolę i zaprow adził do m iasta za­
m ieszkałego przez rów nie m ałych ludzi. 
M iasto owo stało nad wielką rzeką płynącą 
z zachodu na wschód, w k tórej w idać było 
krokodyle.

A rystoteles tw ierdzi, że żóraw ie od latu ją  
z rów nin scytyjskich na b ło ta  leżące n a  po­
łudnie od E g ip tu , z k tó rych  Nil w ypływ a, 
i dodaje że w edług podań w alczą tam  te  p ta ­
ki z pigttiejczykam i. P igm ejczyków  nie 
uw aża on za isto ty  urojone i przeciw nie w ie­
rzy  on opow iadaniom  o m aleńkich ludziach 
m ieszkającybh tam  w norach.

G eograf Pom poniusz M ela przenosi p ig- 
mejćZyków do A rabii. K tezyasz, n adw orny  
lekarz A rtakserksesa  na 400 la t przed C hry ­
stusem  opisuje w Indyach  czarnych  bardzo 
m ałych ludzi; podaje on o nich, że są bardzo 
brzydcy, m ają płaskie nosy, chodzą nago 
okryw ając się ty lko  swojemi bardzo długie- 
mi włosami; nazyw a on ich bardzo spraw ie­
dliwym i i podaje, że są doskonali łucznicy.

P lin iusz w ielokrotnie wym ienia narody k a r­
łow ate w A fryce i w Indyach.

Z wieków średnich doszło do nas niewiele 
wiadom ości o narodach karłow atych. W  dzie­
le zdaje się niesłusznie przypisyw anem  bi­
skupow i Palladyuszow i z H elenopolu w Bi- 
ty n ii znajduje się opis podróży jakiegoś czło­
w ieka przez Teby egipskie na Ceylon; w opi­
sie tym  podany je s t naród B itsadów  jako  
najm niejszy  na  tej w yspie, k tó ry  m ieszka 
tam  w pieczarach, zręcznie um ie się piąć po 
górach  i m a czarną skórę. G eograf chiński 
H iuen  T sang, podróżujący po Indyach 
w  siódm ym  wieku po C hrystusie, opisuje na­
ród „Jak k h o “ m ieszkający w południowo- 
wschodnim  zakątku  Ceylonu. A lhassan- 
Ibn-M oham m ed-A lw azzan w podróży swej 
po A fryce północnej odbytej w  roku 1492 
poznał naród karłów  na południu M arokko.

M arynarze portugalscy  w w ieku szesna­
stym  przywieźli w iadom ość o narodzie k a r­
łow atym  z w ybrzeży Loango (pomiędzy 
rów nikiem  a Kongo). W  w ieku siedmna- 
stym  napotkano  naród karłow aty  Dongo 
w A fryce pod równikiem .

W  połowie siedem nastego stulecia E. de 
F lacourt, dy rek to r kom panii wschodnio-in- 
dyjskiej i g ubernato r M adagaskaru, w swo­
je j „H istory i wyspy M adagaskaru11 w yraził 
się, że opow iadania o istnieniu na tej wyspie 
olbrzym ów i karłów  uw aża za bajki. W ię­
cej ja k  w sto la t później botanik  de Commer- 
s o d  podał wiadomość, że na M adagaskarze 
istn ie je  naród  karłów , k tó ry  on nazyw a 
„Q uim o“. U dało m u się zbadać trzydziesto- 

I le tn ią  kobietę tego plemienia: wysokość jej 
w ynosiła 119 cm, ręce sięgały do kolan, b a r­
w a jej skóry  była jaśniejsza od skóry negra, 
w łosy m iała k ró tk ie  i kędzierzawe. Quimo- 
w ie zam ieszkiwali najwyższe góry  M adaga­
skaru . Uchodzili oni za najbystrzejsze, n a j­
waleczniejsze i najruchliw sze plem ię na w y­
spie. Dla sąsiadów byli niezwyciężeni, cho­
ciaż nie m ieli ani broni palnej ja k  tam ci, an i 
nie by li tak  liczebni. Mniej więcej w ty m  
sam ym  czasie, kiedy podróżow ał de Com- 
m erson, g ubernato r de M odave w ypraw ił 
ekspedycyę w celu odkrycia i zbadania k ra ­
ju  pigm ejów. Ekspedycya ta  nie osiągnęła 
celu całkow icie, jednak  zdobyła wiadomości, 
że istn ieje na  M adagaskarze rzeczywiście n a ­
ród karłów  Quimo zwany; mężczyzni tego
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narodu m ierzą przeciętnie około 110 cm w y­
sokości, kobiety nieco m niej, skórę m ają j a ­
śniejszą niż reszta w yspiarzy, w łosy krótkie 
i kędzierzawe.

W szystkie te wiadomości, dotyczące Qui- 
mów i innych narodów karłow atych  w A fry ­
ce, napo tykały  brak  zaufania, ponieważ nie 
opierały się na rzeczach w idzianych na w ła­
sną oczy.

Od r. 1867, kiedy du Chaiłłu na zasadzie 
w łasnych obserwacyj i badań  opisał naród 
karłów  Obongo, otrzym aliśm y pewniejsze 
wiadomości, dotyczące znacznej ilości a fry ­
kańskich ludów  karłow atych. Początkow o 
zakwestyonowane istnienie Obongo potw ier­
dzone postało zarówno przez członków nie­
mieckiej ekspedycyi na Loango, jak  i przez 
Lenza.

Schw einfurthow i zawdzięczam y odkrycie 
plem ienia A kka na terenie źródeł Nilu. Ob- 
sęrwacye jego potw ierdził L ang , Felkin, 
E m in  Pasza, C asatti, S tanley i S tuhlm ann, 
Ju n k er spotkał karłów  na terenach Mabode 
i Momfu, S tuh lm ann  nad Issongo i Itu ri. 
Serpa P in to  znalazł koło górnego K uando 
plemię M ucassiquere, S tanley, W olf i W iss- 
m ann m iędzy dopływ am i K ongo widzieli 
B atua  czyli W atw a, F ranęois i O renfeu nad 
sam ym  K ongo napo tkali B apoto, Kund wi­
dział plemię Bojaeli w K am erunie, Cram pel 
spotkał B ayago na północ koło Ogowe, B au- 
m ann nakonieę plem ię W atw a w U rundi.

Te narody karłow ate w ew nątrz centralno- 
afrykańskiego  terenu  leśnego, również i na 
wschodzie oraz zachodzie A fryki pod wzglę­
dem budow y ciała stoją blisko Buszmenów; 
wszyscy oni w yróżniają się z pom iędzy o ta­
czających ich narodowości rażąco m ałym  
wzrostem ,

W issm ann zm ierzył czterdziestu mężczyzn 
B a tu a  w lasach na wschód od S ankornu 
i otrzym ał przeciętną wielkość 140 cm. E ran - 
ęois o trzym ał w górze Czuappa m iarę m ęż­
czyzn 140 cm, kobiet 120 cm. S tuhlm ann 
obserwował u  plem ienia A kka czyli Ew e 
z górnego I tu r i długość ciała o 124— 150 cm, 
sądzi on jednak , że osobniki wyższe nad 140 
cm nie należy uw ażać za należące do czystej 
rasy. Lecz u  plem ienia Abongo spotkał do­
rosłych mężczyzn w ysokich 132—142 cm, 
kobiety zaś znacznie mniejsze. Zdaniem  
E m in a  Paszy wysokość 130—140 cm u a fry ­

kańskich narodów karłow atych uw ażana być 
może za typow ą. W  proporcyacb głów nie 
wyróżnia się przew aga tułow ia w stosunku 

[ do nóg. Niezmiernie dziwna jes t cienkość 
j  tych  członków, k tóre w porów naniu z dużą 

głow ą w ydają się zbyt małe. B arw a ciała 
jest jasno-brunatna o silnie żółto-czerwona- 
węm tle; włosy kędzierzawe po większej czę­
ści nieco brunatnaw e, rzadziej czysto czar­
ne, delikatny  puszek pokx-ywa całą skórę, 
nadzw yczaj skłonną do tw orzenia zm ar­
szczek. N arody karłów  m ają zgrabne ciało 
i bystry  ubysł. Są oni osiadfym i m yśliw ca­
mi, nie budującym i stałych chat. Sąsiedzi 
s ta ra ją  się odpędzić ich jak n  aj dalej, gdyż 
ani chw ili spokojnej nie m ają z pow odu ich 
kradzieży. Do jakiego stopnia są oni znie­
naw idzeni przez swych dużych sąsiadów, w i­
dzim y to z następującego opisu dr. K andta: 

„W  lipcu 1898 r. odbywałem podróż od 
zbiegu rzek A lkunga i N37avarongo naokoło 
wielkich w ulkanów do północnego K iw u 
i stam tąd  znów napow rót do N yavarongo. 
Przechodząc m iędzy g rupą K arissim bi i wul­
kanem  zw iedzanym  przez von Gotzena, t r a ­
fiłem na dwie o tw arte  chaty  a właściw ie ty l­
ko na kilka desek pokry tych  słom ianym  da­
chem; w chacie były  ślady świeżych ognisk, 
tuż  obok drogi wiodącej przez przełęcz. Z a­
nim jeszcze zdołałem je  zobaczyć, przew od­
nik mój, idący o jakieś 50 m  przedem ną, 
w k ierunku wym ienionym  pogroził pięścią, 
złorzecząc. Z apy tany  o powód tak  nagłego 
gniew u odpowiedział, że tu ta j dniam i i noca­
mi włóczą się opryszki, napadają sam otnych 
podróżnych, ograbiają ich, zabijają m ęż­
czyzn, chw ytają  kobiety i dzieci. Opowia­
danie to  brzm iało nieco niewiarogodnie. 
„Cóżto są za ludzie owi opryszkowie? „W a- 
tw a “. „Cóż to  je s t W a tw a“. „Źli ludzie; 
takiego w zrostu" i tu  zbliżył dłoń praw ie do 
samej ziemi. Treść dalszego opow iadania 
była następująca: „Istn ieją dw a rodzaje W a­
tw a, dobrzy i źli. Dobrzy żyją jak  reszta  
narodów, są osiedleni, upraw iają  pola, za j­
m ują się garncarstw em  i t. d. źli w iodą ży­
cie koczownicze, nie m ają pól, a w nooy 
k radną w szystkie środki potrzebne do życia. 
N iektóre wsi, chcąc zabezpieczyć się prze­
ciwko ich kradzieżom, m uszą się okupyw ać“.
, Dlaczegóż więo nie postara ją  się oni o ich 
zniszczenieu. Te słowa moje w yw ołały prze­
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strach  i odpowiedź: „W atw a nie m ożna zw y­
ciężyć, oni są zby t ź li“ i dalej następow ały  
straszne h isto rye. K an d t w yszukał W atw a. 
C haty ich sta ły  w polanach lasów p ra s ta ­
rych; nie posiadali oni ani pól, ani bydła, 
znalazł on u nich w iele kradzionych zapasów.

Do narodów  karłow atych  zaliczyć należy 
rów nież i Buszinenów, gdyż przeciętna ich 
w ysokość wynosi od 130— 140 cm.

G ustaw  F ritsch , k tó ry  bardzo dokładnie 
ich badał w czasie swej podróży po A fryce 
południow ej (1863—1866 r  ) znalazł u zm ie­
rzonych 6 dorosłych mężczyzn nie więcej 
ja k  144,4 cm. Teren zam ieszkiw ania Busz- 
m enów  obejm ow ał daw niej praw ie cały po- 
łudnio-zachód A fryk i i p lem iona ich roz- | 
p rzestrzeniły  się daleko na północ i na 
wschód. Obecnie jednakże zostali w yparci 
w góry i pustynie. G łów nym  ich siedliskiem  
je s t K alahari, rozproszeni zna jdu ją się oni 
jeszcze na zachodzie K apu, a v  krain ie  N am a 
i koło Ovambo; w okolicy jeziora N gam i się­
ga ją  oni na północ do 17°. P rzy  m ałym  
wzroście uderza jeszcze ich nadzw yczajna 
chudość, naw et dzieci ich nie w ykazu ją tej 
zwykłej okrągłości form ja k a  cechuje dzieci 
innych  narodów. M uskuły w ystępują w y­
raźnie z pod czerwonawo-żółtej nieelastycz­
nej pofałdow anej skóry, co nada je  im w yraz 
mumii; m ięśnie ich nie są grube, lecz n ad ­
zwyczaj sprężyste.

B uszm eni są tak  doskonałym i biegaczam i, 
że w ytrw ałością sw oją i szybkością są w s ta ­
nie zapędzić zw ierzynę na  śm ierć; wogóle 
pod względem w ytrzym ałości na niew ygody, 
g łód i p ragnienie w każdym  podziw wzbu- I 
dzać mogą. Zm ysły  m ają nadzw yczaj silnie ; 
rozw inięte. Pędzą życie koczujących m yśli­
wych, postępując w ślad za zw ierzyną i p ro­
w adząc ze sobą żony i dzieci. M iłość sw o­
body, odw aga, lecz zarazem  i okrucieństw o 
oraz m ściwość— oto głów ne właściwości ich 
charak teru . Z asługu ją oni również na 
w zm iankę pod względem zdolności w  zakre­
sie m alarstw a na skałach oraz rzeźbiarstw a, 
liczne te  ozdoby spotykać się dają w ich 
m ieszkaniach; oprócz tego m ają duże zam i­
łowanie do m uzyki, sami naw et p roduku ją  
się, m altre tu jąc  jaknajstraszliw iej nerw y 
przeraźliw ym  swym  instrum entem  „ g o rra“.

Is tn ie ją  n iektóre dowody, przem aw iające 
za tein, że buszm eni i narody  karłow ate

daw niej zajm ow ali znacznie większy teren  
w A fryce. N iedawno w Abydos w górnym  
E gipcie w rozkopach, w ykonyw anych przez 
angielskie tow arzystw o badania E g ip tu  pod 
k ierunkiem  E . Petriego, obok czaszek po­
tom ków  dużych ras afrykańskich znaleziono 
rów nież i szczątki Pigmejczyków; 20$ cza­
szek należało do nich. Czaszki pochodziły 
z epoki kam iennej i epoki m etalowej pierw ­
szych dynastyj, a zatem z czasu 4000—6000 
przed Chr. K ollm ann zatem  uważa za nad ­
zwyczaj praw dopodobne, a naw et za pewnik, 
że H om er, H ezyod, A rysto teles i inni pisarze 
starożytności mieli dokładne wiadomości
0 ty ch  rasach  karłow atych, w starych zatem  
podaniach o P igm ejczykacli u źródeł Nilu 
tkw i napew no jąd ro  praw dy.

N arody karłow ate nie są właściwością 
A fryk i, znane one są również i w innych czę­
ściach św iata. T ak  np. w Indyach  jak  już  
m ówiliśm y, w spom inano o nich już w staro­
żytności.

Do narodów karłow atych  należą również
1 N egryci na F ilip inach, Sum atrze, Jaw ie, 
Borneo.

N ajdokładniej ze w szystkich zbadane je s t 
plem ię W edda na Ceylonie. Plem ię to  je s t 
jed n ą  z najstarszych  ras rodzaju  ludzkiego 
„odm ianą człowieka, pod względem  wieku 
przechodzącą znacznie szczepy sąsiednie". Ta 
p rasta ra , m ała i czarno-brunatna rasa żyła 
w Indyach  w „okresie w eddyjskim “ , wiele 
setek la t przed B uddą i Chrystusem ; w szyst­
kie te  nieznaczne, mniej czysto u trzym ane 
ich resztki p rzedstaw iają m ałe szczepy W ed­
da, żyjące sam otnie i rozrzucone w oddalo­
nych lasach górsk ich  Indy j np. plemię K urn- 
m ba w górach N ilgiri, K anikazy, Ju an g i 
i inne tak  zw ane „czarne szczepy H indu­
sk ie1*. W szystkie te  szczepy W eddów  m ają 
z W eddam i na  Ceylonie następujące cechy 
spólne: niski wzrost, ciom no-brunatną b a r­
wę skór}', w łosy pofalow ane lub pokręcone, 
rzadki zarost na brodzie, szeroki nos głębo­
ko osadzony, członki długie i chude, skielet 
delikatny , czaszkę d ługą i wąską o niskiem  
czole. Ś rednia wysokość w ynosi u  m ężczy­
zny 153 cm, u kobiety 147 cm. M ała głow a 
harm onizu je  z m ałem i rozm iaram i ciała, 
podczas gdy  u afrykańskich  narodów  karło ­
w atych  i u  buszm enów głow a jest nieco za- 
duża co podnosi jeszcze w rażenie skarlenia.
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Plem ię W edda zam ieszkuje lesistą okolicę 
wschodniego Ceylonu, pędząc koczownicze 
życie myśliwskie, ilość ich wynosi nie więcej 
zapewne jak  300.

W  Nowej Gw inei istnienia narodów karło­
w atych dowiedli L auterbach , K ersting  i Tap- 
penbeck, W eule p isał niedaw no o Pigm ej- 
czykach, napotkanych  przez siebie na te re­
nie środkowego E am u; w edług W ilhel­
m a K rauzego w A ustra lii również istnie- | 
je  m niejsza p ra rasa  o daleko niższym  od 
tam tych  stopniu  ku ltu ry . W  Europie rów ­
nież dowiedziono istn ien ia Pigm ej czy ków, j 
między innem i np. w Szw ajcaryi w trzech | 
różnych miejscach znaleziono kości P igm ej- j  
czyków w grobach neolitycznych pomiędzy 
kośćmi rosłych europejczyków . Oprócz te ­
go podobne kości znaleziono w Niemczech 
koło W orm acyi i E gisheim u nad Renem, 
a kilka la t tem u Thilenius zaw iadom ił o od­
kryciu  ich szczątków n a  Śląsku. W szystkie 
te  znalezione kości w ykazują dobrze sform o­
wane, w ysm ukłe, w olne od zjaw isk patolo­
gicznych kości, tak  że tu  m owy być nie może
0 jak im ś chorobliw ym  przebiegu.

Posiadam y również dowody istnienia P ig ­
mejczyków w obecnej chwili, Sergi i M antia 
wykazali bytność ich w Sycylii w prowincyi 
G irgenti, dalej N iceforo i Onuis widzieli na 
S ardyn ii ludzi o m ałych czaszkach wzroście 
przeciętnym  dla mężczyzn 150 cm (98 pom ia­
rów) i 146 cm przeciętnie dla kobiet (6 po­
miarów). Rów nież w n iektórych w schod­
nich gubern iach  R osyi napotkać się daje za­
dziwiająco duża ilość ludzi bardzo m ałego 
wzrostu.

Z powodu m ałego swego w zrostu również
1 Lapończycy m ogą być zaliczeni do tego sa­
m ego działu. Virchow znalazł u trzech męż­
czyzn pierwszej badanej g ru p y  przeciętną 
wysokość, rów nającą się 138 cm. W  drugiej 
g rup ie w ynosiła m iara pierwszego człowieka 
144,6 cm, d rugiego  144 cm, trzeci uznany za 
„najm niejszego człowieka w L aponii", m ie­
rzy ł zaledwie 126 cm,] kobieta m ierzyła 144,5 
cm. Jeśli porachujem y wszystkie wiel­
kości, to  średnia wykaże nam , że stoją oni 
niżej w szystkich ra s  europejskich. Z po­
w odu nadzw yczaj złego odżywiania, chara­
kterystycznego u  Lapończyków  i z powodu 
silnych zm arszczek na tw arzy  przypom inają 
oni bardzo afrykańskich  Buszmenów.

W  Am eryce dotąd am erykańscy antropo­
logowie nie natrafili na ślad Pigm ejczyków. 
W zm ianki A. v. Hum boldta, M artiusa i in ­
nych co do Pigm ejczyków , uznał B rin ton  za 
niew iarogodne, jednakże zapewne niezbyt 
racyonalnie, gdyż groby w ru inach  w Pa- 
chanam ao i na sław nym  polu um arłych 
w A nconobok  czaszek i skieletów dużych lu­
dzi znaleziono zarazem  i kości P igm ejczy­
ków. Księżniczka Teresa B aw arska zebrała 
tu  znaczną ilość czaszek i przywiozła do E u ­
ropy, czaszki te odznaczają się również ma- 
łemi rozm iaram i jak  u  Weddów, Negritów , 
A ndam anów, Buszmenów i europejskich 
Pigmejczyków. Między czaszkami Peru- 
w iańczyków również w ielokrotnie znalezio­
no bardzo m ałe czaszki, także i w zachodniej 
W enezueli i Newadzie. E hrenreich  w idział 
P igm ejczyków  żyjących m iędzy Botokuda- 
mi. P orte  w narodzie tym  spotkał ludzi 
o 185 cm wysokosci, obok tych jednakże i ta ­
kich, których wysokość w ynosiła zaledwie 
116— 135 cm, to  spółżycie narodów karłow a­
tych z norm alnym i obserwowano już  od- 
daw na w Kalifornii; również zwrócono uw a­
gę i na Paragw aju , gdzie dr. v. W eikham - 
m er odkrył plem ię G uayaqui dziś jeszcze nie 
znające użytku  m etali i uważane za szczep 
karłow aty, pędzą oni życie koczownicze 
w lasach. Paragw ajczyoy uw ażają ich za 
m ałpy lub ludzi ogoniastych, otaczając ich 
legendam i; koloniści nienaw idzą i prześla­
dują ich z powodu system atycznych w y­
praw  na bydło i konie.

Is tn ie ją  zatem  i istn ia ły  we wszystkich 
częściach św iata narody karłow ate obok du­
żych ras.

J a k  należy zapatryw ać się na te narody 
karłow ate?

M amy dwa przeciwne poglądy na tę 
sprawę.

Część antropologów i etnografów  uważa 
narody karłow ate za rasy, k tóre w skutek 
nieprzyjaznych zew nętrznych w arunków ży­
ciowych w rozw oju się zatrzym ały i do dal­
szego nie są zdolne, tego rodzaju pogląd 
m iał sprzym ierzeńca w osobie Virchowa. 
P rzypisyw ał on to przedewszystkiem  niedo­
statecznem u odżyw ianiu się, co w ciągu  wie­
ków na cały organizm  wywarło tego rodza­
ju  w pływ , że w pew nym  stopniu m ożna je 
określać jako  rasy  patologiczne. Lapończy­
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cy i Buszm eni, k tó re  V irchow  uw aża za r a ­
sy patologiczne, w ydają nam  się z powodu 
nadzwyczajnej chudości, silnego pom arszcze­
nia skóry naw et u  m łodych osobników, jak  
gdyby zdegenerowani. Na korzyść tego po­
g lądu  przem aw iają obserw acye E uropausa, 
znakom itego znawcy L apończyków , że ci 
ostatn i, będąc lepiej odżyw iani i pędząc 
osiadłe życie rolnicze w przeciągu  1 — 2 gę- 
neracyi tracą  nadm ierną chudość członków 
i przyb ierają  na  wzroście. Oprócz niedosta­
tecznego odżyw iania się i inne tu  jeszcze 
w chodziły czynniki, m ianow icie nadm ierne 
w ysiłki i prześladow ania, k tó re  narody k a r­
łow ate znosić m usiały  ze s trony  sw ych sil­
niejszych i w iększych przeciwników.

L logd i Jo h n sto n  w yraźnie zaś zaznacza­
ją , że narody karłow ate w A fryce są silnie 
zbudow ane i m ają dobrze rozw iniętą m usku­
laturę . Sąsiedzi, jak  to  już  było m ówione, 
nienaw idzą i boją się ich.

S tuhlm ann, k tó ry  dokładnie studyow ał 
A kka czyli Ew e górnego I tu i’i podczas po­
dróży z Em inem  Paszą, nie sądzi, aby karły  
byli degeneratam i. K oli m ann na resztkach  
kości P igm ejczyków  badanych przez siebie 
nigdy nie znajdow ał zjaw isk degeneracyj- 
nych. Sokołowski słusznie zauważa, że 
nieprzyjazne w arunki zew nętrzne m ogą być 
uw ażane za przyczynę karłow acenia, ponie­
waż naokoło nich często w rów nych w aru n ­
kach żyją inne plem iona i pom im o wszystko 
są doskonale w yrośnięte, a zatem  hypoteza 
degeneracyjna nie może być uspraw iedli­
wiona.

Coraz silniej ustala  się pogląd, że P ig m ej- 
czycy bynajm niej nie są opóźnionym i w  roz­
woju potom kam i dużych ras, lecz je s t to  od­
m ienna, zdrow a i dobrze rozw inięta, choć 
m ała rasa  rodzaju ludzk iego—przedstaw iają 
oni prarasę. Ze w szystkich spraw ozdań z po­
dróży w ynika, że narody karłow ate  w w y­
glądzie swym  m ają coś prym ityw nego, p ier­
w otnego w  porów naniu  z dużemi rasam i.

Jeśli zatem  przypuszczenie, że m ałe rasy  
w skutek degeneracyi pow stały z dużych je s t 
nieuzasadnione, to  pozostaje ty lko  ta  m ożli­
wość, że duże razy  pochodzą od m ałych, p o ­
nieważ z przyrodniczego p u n k tu  w idzenia 
nie m ożna przypuścić, że obydw a rodzaje 
w ystępują niezależnie od siebie.

i

Przypuszczenie, że duże rasy  pochodzą od 
m ałych zgodne je s t z ogólnem  doświadcze­
niem, że duże rośliny i duże zw ierzęta zwy­
kle później w ystępow ały od m ałych. Po­
dobnie jak  olbrzym ie płazy, gady, p taki, 
przeżuw ające i t. d. stopniowo rozw inęły się 
z m ałych form  tak  i P igm ejczycy dali po ­
czątek dużym  rasom .

K ollm ann usiłow ał niedawno w yprow a­
dzić drzewo genealogiczne ludzkości, wyw o­
dząc jej pochodzenie ód Pigm ejczyków. Od 

I p rah o rd y  Pigm ejczyków, w ystępującej za­
pew ne już  w epoce trzeciorzędowej, pocho­
dzą odm iany P igm ejczyków , różniących 
się w zajem nie form ą czaszki, włosami i bar- 

I w ą skóry. Pow stały  3 rodzaje P igm ejczy­
ków: z falistem i, wełnistem i i kędzierzawe- 
mi włosami. Do rodziny posiadającej w ło­
sy fa liste  należą W eddow ie i Pigm ejczycy 
indyjscy; do odm iennej z wełnistem i włosa­
m i—afrykańsk ie narody  karłow ate, a do od­
m iany z kędzierzaw em i włosami zaliczają 
się Pigm ejczycy am erykańscy.

O dm iany te  przez wędrówki dostały się do 
różnych  części lądu gdzie przez m utacyę 
część P igm ejczyków  w ciągu kilku generacyj 
zam ieniły się w rosłe rasy.

i- g-

FA B R Y K A C Y A  CYNOBRU 

W CHINACH.

Chińczycy, słynni z w yrobu doskonałego 
cynobru, trzym ają  w sekrecie sposób jego 
otrzym yw ania. A nalizy w ykazały w prepa­
racie chińskim , zupełnie podobnym  pod 
względem  składu do europejskiego cynobru, 
jedyn ie  m ałą zaw artość kleju, k tó ra  zapewne 
nie m a żadnego w pływ u na piękność barw y 
tego p rep ara tu . B arw a ta  stanow i właśnie 
g łów ną zaletę chińskiego cynobru najwięcej 
w  przem yśle cenionego.

Do sublim acyi cynobru używ ają fabryki 
chińskie żelaznych pateln i w form ie półkuli 
jednakow ej wielkości: 77,5 cm średnicy 
i 26,5 głębokości, w aga ich również zawsze 
jednakow a wynosi mniej więcej 24 ~kg\ p a te l­
n ie te  zaopatrzone są w trzonek, u łatw iający
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robotnikow i m ieszać ich zaw artość. P ięć 
lub  sześć tak ich  pateln i ustaw ia  się po obu 
stronach prostokątu  zaopatrzonego w drew ­
niane drzwiczki. W drzw iczkach tych znaj­
duje się m ały o tw ór do kontrolow ania prze­
biegu fabrykacyi bez o tw ieran ia drzwiczek, 
co powodowałoby zm ianę tem peratu ry .

K ażda pateln ia  stoi na podm urow aniu, 
pod spodem zaś posiada ruszt, na k tó ry  sy­
pią węgle drzewne.

Pom iędzy paleniskam i oddzielnych pateln i 
niem a żadnego połączenia; płom ień i p ro ­
d u k ty  spalania się w ydostają się przednią 
częścią rusz tu  otw artego podczas w szystkich 
stadyów  tej Operacyi. Przebieg  tego proce­
su jes t następujący.

Do żelaznej patelni nieco mniejszej od wy­
żej opisanych w sypuje się 7,8 leg siarki, do 
teg o  dolewa się około pół butelk i rtęci i m ie­
szaninę tę  staw ia się na glinianej pate ln i 
z węglami. R obotnik miesza tę zaw artość 
żelaznym  spatem , a gdy  siarka dostatecz­
nie już stopiona, wlewa resztę zawartości b u ­
telki do patelni i m iesza dopóty, dopóki nie 
zniknie cała rtęć  ciekła, czyli jak  mówią 
Chińczycy nie zostanie „zabita1*.

W tedy pateln ię zdejm uje się z ognia, do­
lewa trochę wody i na tychm iast miesza m a­
sę, k tó ra  już posiada krw aw o-purpurow ą 
barwę i budowę napól krystaliczną. G ęstę 
tę  masę tłucze się następnie w żelaznym  
m oździerzu na g ruby  proszek, którym  napeł­
n ia  się znajdujące się w piecu patelnie do 
sublim ow ania. N astępnie nakryw a się ich 
zaw artość płaskiem i kaw ałkam i glinianym i 
lub porcelanowym i, bacząc jed n ak  aby ta  po ­
kryw a zachow ała form ę kopuły  o wielkości 
dna małej patelni, k tó ra  ostatecznie także na 
wierzch się nakłada.

M ała przestrzeń pierścieniowa, pow sta­
ją ca  pom iędzy górnym  brzegiem  większej 
patelni, a brzegiem  przewróconej nad nią 
małej patelni, zarab ia się s ta rann ie  gliną, 
w której zostaw ia się zazwyczaj cztery o tw o­
ry  dla odpływu ciepłego pow ietrza i pow sta­
jących  gazów. Po przygotow aniu w ten 
sposób w szystkich pateln i, pali się w piecach. 
Drzwi paleniska otw ierane byw ają tylko 
wtedy, gd y  robo tn ik  popraw ia ogień, palący 
się bez przerw y w ciągu 18 godzin. P o d ­
czas tego procesu przez o tw ory w glinie zro­

bione w ydostają się niebieskawe płom yki. 
Po upływie określonego czasu pozw ala się 
aby ogień w ygasł i zaw artość pateln i osty ­
gła. Po podniesieniu pateln i górnej cy ­
nober subliimrwany znajduje się u  spodu 
kaw ałków  porcelanowych, pokryw ających 
czerwoną masę, skąd zeskrobują go bar­
dzo starann ie  zapomocą dłuta; w tym  s ta ­
nie jes t on ju ż  zupełnie gotowy do zmie­
lenia.

Pozostała część cynobru niższego gatunku  
znajduje się na patelni górnej, jak  również 
i w glinie spajającej dwie patelnie, stąd w y­
dobywa się zapomocą pław ienia w wodzie. 
Zebrany cynober m iesza się z ałunem  i wo­
dą klejową, form uje się w bryły , suszy nad 
ogniem z drzewa lub węgli drzewnych, tłu ­
cze w moździerzu i w razie jeśli jest w  w y­
starczającej ilości raz jeszcze sublimuje.

Cynober purpurow y o budowie k rystalicz­
nej zdjęty z porcelanow ych kaw ałków  tłucze 
się w moździerzu i miele w m łynkach. M łyn­
ki te  są bardzo prostej budowy, podobne do 
tych, którem i Chińczycy i inne narody 
wschodnie mielą ryż. D olny kam ień jes t 
um ocowany, górny  zaś porusza się zapomo­
cą drew nianego drążka, połączonego um oco­
wanym  w środku kołkiem. G órny kam ień ma 
w środku wąski otwór, przez k tó ry  robotnik 
w sypuje po łyżce cynobru i w odą spłukuje do 
m łynka; podczas obracania m łynka dolewa 
on przez ten otw ór po łyżce wody. Zm ielo­
ny  cynober w yciekający z pom iędzy kam ie­
ni, spłukuje się do przygotow anego kotła. 
Po wieczornej przerw ie w robocie cynober 
m iesza się s tarannie z klejem  i ałunem  (28,3# 
ałunu i kleju na  4,54 l wody), klej ten  roz­
puszcza się poprzednio w gorącej wodzie.

Naczynie w którem  się to  w ykonyw a ma 
objętości około 27 l.

M ieszaninę tę zostawia się do drugiego 
dnia dopóki się n ieusto i i zlewa się ciecz za­
w ierającą klej i ałun.

Operacye mielenia, p łukan ia  i szlam owa­
n ia  cynobru trzeba pow tarzać kilkakrotnie, 
chcąc otrzym ać barwę nieskazitelną. N a za­
kończenie tego procesu zagn iata  się delikat­
ny w ilgotny jeszcze cynober z wodą i zosta­
w ia do następnego dnia, wodę zlewa się do 
wielkich drew nianych rezerwoarów , w k tó­
rych  osiada resztka cynobru będącego w wo­
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dzie. Pozostający cynober w ynosi się na 
dach domu do w ysuszenia. Po zupełnem  
wyschnięciu proszkuje się s ta rann ie  i p rze­
siewa przez czw orokątne m uślinow e sita, 
um ocowane w zam kniętej skrzynce 2 stopy 
wysokiej i 2 '/ 2 stopy szerokiej, poruszanej 
zapomocą rękojeści.

G otow y cynober odnosi się do m agazynu, 
gdzie go paku ją  w pacżki po 40 g mające, 
opatrzone firm ą i określeniem  ich jakości 
i ilości.

W końcu zauw ażyć należy, że ałun  nie do­
daje się w celu k larow ania wody, lecz w y­
wiera on pew ien niezupełnie jeszcze w yja­
śniony w pływ na barw ę cynobru. K lej uży­
w a się w celu dłuższego zaw ieszania delikat­
niejszych cząsteczek cynobru w cieczy, tak  
że w skutek osiadania proszku tw orzą się 
w arstw y, k tóre przez sta ran n e  zdejm ow anie 
w arstw  górnych n ad a ją  cynobrow i pożądaną 
delikatność.

y ■ V-

K O L E J E L E K T R Y C Z N A  W T U N E L U  

SY M PLOŃ SK IM .

Podczas budow y tunelu  Sym plońskiego 
jed n ą  z trudniejszych  kw estyj do rozw iązania 
okazał się w ybór rodzaju energii ja k a  byłaby  
najodpow iedniejsza w w arunkach  m iejsco­
wych do puszczenia w ruch  lokom otyw y. 
L okom otyw y parow e ze względu n a  u tru d ­
nioną w entylacyę tunelu  trzeba było w y łą­
czyć, po w ielu próbach najpraktyczniejszem i 
okazały się lokom otyw y elektryczne, w pro­
w adzone przez szw ajcarską firmę Brown, 
B overi i S-ka.

W zględnie niew ielką trudnością w danem  
m iejscu było uzyskanie energii m echanicz­
nej. U  w ylotów  tn n elu  od początku jego 
budow y były  założone u rządzenia h y d rau ­
liczne zbudow ane do w praw iania w ruch  
świdrów w iertniczych. U rządzenia te, od­
pow iednio przebudow ane, zostały  w yzyska­
ne do poruszania dynam om aszyn, dostarcza­
jących  prądu  o napięciu 3300 wolt.

O wiele trudniejszym  okazał się w ybór od­
powiednich lokom otyw , bowiem należało zbu­
dow ać takie, aby m ogły one przeciągać przez II

tunel pociągi całkowite, a więc należało budo­
wę ich stosować do wym iarów toru, ciężaru 
pociągów, siły p rądu  i wielu miejscowych w a­
runków  tunelu. W szystkie jednak  te  tru d ­
ności pokonane zostały, ta k  że obecnie na 
końcow ych stacyach tunelu  B rig  i Isella od­
p ina się od pociągu lokom otyw a parow a, na 
jej m iejsce staje lokom otyw a elektryczna, 
k tó ra  przeciąga pociąg przez tunel, a po 
w yjściu z tune lu  dalej już  wiezie pociąg 
znów  lokom otyw a parowa. Na połowie d ro­
g i tu n el się rozszerza, w rozszerzeniu tein 
ułożony je s t to r podw ójny na  przypadek, 
gdy  zachodzi potrzeba m ijan ia się pociągów 
lub przepuszczenia pociągu osobowego. J e ­
d nak  ruch  pociągów  je s t ta k  uregulow any, 
aby m ijanie i przepuszczanie pociągów nie 
odbyw ało się w tunelu.

Północna część tunelu  od B rig  do środka 
wznosi się łagodniej niż południow a. P ocią­
gi osobowe w agi 300 tonn na przebycie prze­
strzen i od B rig  do Iselli zużyw ają 20 m inut 
czasu, z pow rotem  zaś 30 m inut. Tow aro­
we pociągi ważące 400 tonn  zużywają na 
przebycie tej drogi w obu k ierunkach  około 
40 m inut.

Ju ż  w końcu kw ietn ia  roku ubiegłego za­
częto pierw sze próby w tunelu  z lokom otyw ą 
elektryczną. Podczas tych  próbnych prze­
jazdów  zjaw iły się dwie nieprzew idziane oko­
liczności. Poniew aż lokom otyw y elektrycz­
ne służą jedyn ie do kom unikacyi tunelowej, 
w jeżdżają tam  zupełnie ostudzone. Pow ie­
trze w ew nątrz  tu n elu  posiada tem peraturę 
około 30° i przesycone je s t wilgocią. W szy­
stk ie części m aszyny pokryw ają się wodą; 
w elektrom otorach zaś zbudow anych do cyr- 
kulacyi pow ietrza, grom adziły  się także ilo­
ści wody, że woda poprostu tam  uszkodziła 
izolacyę. W skutek  tego trzeba było prze­
budow ać lokom otyw y tak , aby m otory znaj­
dow ały  się w przestrzeni herm etycznie za­
m kniętej .

N astępnie próbne jazdy wykazały, żep rzy  
prędkości 70 Icm na  godzinę opór pow ietrza 
podczas jazdy w skutek  wąskiego profilu tu ­
nelu i nadzw yczajnej jego długości je s t więk­
szy, niż przew idziano, jazda zatem  z szybko­
ścią 70 Jem je s t zby t tru d n ą  do w ykonania, 
powodow ałoby to znaczne opóźnienia. P o ­
niew aż jed n ak  lokom otyw y były  obliczone 
na całą  lub  pół prędkości, trzeba było w ten
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sposób przerobić opornik elektrom otorów , 
aby módz jeździć z szybkością 50 i 60 Icm 
przy  dalszych odległościach.

Przeróbki te  w ywołały pew ne opóźnienia 
w budowie kolei, tak , że do 13 czerwca p u ­
szczano jedynie pociągi tow arow e, od 14-go 
czerwca w szystkie osobowe i towarowe, z wy- 
jątk iem  pospiesznych.

W szystkie te  prace dokończono w ciągu 
pięciu miesięcy. Pośpiech ten  w praw ił w szy­
stkich techników  w podziw . . Doświadcze­
nie wykazało, że użyteczność tunelu Sym- 
plońskiego urzeczyw istniła się dopiero po 
zastosow aniu lokomocyi elektrycznej.

Zastosowanie elektryczności w tunelu  
Sym plońskim  je s t właściw ie pierw szą w E u ­
ropie próbą pociągowej trakcy i elektrycznej 
na  wielką skalę.

W skazów ka ta  niew ątpliw ie zmieni b a r­
dzo wiele w rozw oju kolejn ictw a europej­
skiego.

a.

K R O N IK A  N AU KOW A .

—  Tem peratu ra  w kopalniach W itw a te rsran d .
Wiadomo, że temperatura wzrasta wraz z zagłę­
bianiem się w ziemię. Stopniem geotermicznym  
nazywamy ilość metrów, na którą musimy opu­
ścić się wgłąb ziemi, ażeby temperatura podniosła 
się o jeden stopień. Stopień geotermiczny bywa 
bardzo różny w zależności od tego, czy pomiary 
robimy sondą, czy też mierzymy ją. w kopalniach. 
W iększość sondowań dało rezultat (poza obrębem 
pasu wulkanicznego) następujący: na jeden sto- j  

pień geotermiczny wypada 3 0 — 35 m. W prost 
odmienne dane otrzymujemy z pomiarów w ko- j 
palniacb: w kopalni Lac Superieur stopień geo- j 

termiczny dochodzi do 124 m, w  Bootle Wa- j  

terworks do 130 m , w  Przybramie (w Czechach) j  

od 60  do 63  m.
Niedawno wykonany przez p. Hugh F. Mar- | 

riotta szereg pomiarów w kopalniach złota W it- J  

watersrand potwierdza do pewnego stopnia po- I 
miary, robione w najgłębszych dotychczas kopal­
niach, t. j. w Lac Superieur, i daje nam nowe cy­
fry. Do głębokości 8 0 0  m  pomiary robione były  
termometrami zwyczajnemi, poza tą głębokością 
do 1 ,300 m  temperaturę mierzono w otworach 
sondy, co jest zwłaszcza ciekawe. Najwyższa, 
osiągnięta w ten sposób temperatura (na głębo­
kości 1 ,300 m) doszła do 28 ,3 U, przyczem jeden  
stopień geotermiczny równał się 111 to. Prze­
ciętny stopień geotermiczny, wyprowadzony z po- I

miarów powyższych, wynosi 118 r/l, co odpowia­
da następującej temperaturze na odpowiedniej 
głębokości:

300  m. —  20,5°
600  „ —  23,07°

1300  „ — 28,3°
2 4 0 0  „ —  39°

Badania wykazały, że obecność żył pochodze­
nia wybuchowego wpływa na wzrost temperatu- 
ry; odwrotnie, wentylacya naturalna kopalni zni­
ża temperaturę do 5". Należy zauważyć, że ko­
palnie Witwatersrand należą do najsuchszj^ch 
w świecie, co również musi wywierać pewien
wpływ na temperaturę. Co jednakowoż jest bar­
dzo ważne, to fakt, że zarówno w omawianej ko­
palni, jak i w kopalniach: Lac Superieur od cza­
sów bardzo już odległych nie zachodziły żadne 
przegrupowania wybuchowe, które mają naogół 
znaczny wpływ na wzrost temperatury wewnątrz- 
ziemnej.

hjr.

—  W pływ promieni X na ubarwienie  włosów
był przedmiotem ogłoszonych niedawno badań 
pp. A. Irnberta i H. Marąuesa. Jeden z wymie­
nionych autorów, od stycznia r. 1896, a więc 
w ciągu przeszło dziesięciu lat codziennie miał do 
czynienia z promieniami X , które ustawicznie 
stosował w swej praktyce lekarskiej. Obecnie 
stwierdził on, że jego włosy na głowie i brodzie, 
poprżednio już prawie zupełnie siwe, nabierają 
stopniowo zabarwienia coraz to ciemniejszego — 
aż stały się wreszcie ciemniejsze, niż były w mło­
dości. Zmiana ta była tak znaczna, że została 
zauważona przez całe otoczenie, przyczem trudno 
było doszukiwać się przyczyny tego dziwnego 
zjawiska gdzieindziej, jak tylko w działaniu pro­
mieni X . Dla sprawdzenia tego przypuszczenia 
autorowie wykonali kilka doświadczeń, których 
najbardziej przekonywającem było następujące:

Mężczyzna w wieku lat 55 został poddany za­
biegom radioterapeutycznym, w celu usunięcia 
wilka (lupus) na policzku lewym. W  ciągu 
pierwszych miesięcy kuracyi nie stosowano ekra­
nu, osłaniającego włosy, czego wynikiem było  
wypadanie zupełne włosów na przestrzeni kilku 
centymetrów wokoło ucha. Włosy' z wąsów, bar­
dziej oddalone od źródła promieni X  pozostały 
nietknięte. W łosy głowy odrosły wprędoe po 
ukończeniu kuracyi i w okolicy bezpośrednio do 
ucha przylegającej zjawiło się uwłosienie czarne 
zupełnie, dalsze zaś okolice przedstawiają cały 
szereg przejść stopniowych do siwizny. W resz­
cie i wąsy ze strony lewej znacznie zciemniały. 
Te różnice w ubarwieniu włosów z okolic, pod­
danych działaniu promieni X , a okolic, do któ­
rych promienie te nie dochodziły, są wyraźne 
o tyle, że mogą być nader dokładnie odtworzone 
drogą fotograficzną. Pomimo kilkakrotnego strzy­
żenia włosy, zabarwione przez promienie X  od­
rastają wciąż z tą samą barwą. Prawdopodob­
nie więc mamy tu do czynienia ze zjawiskiem,
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rożnem od owego krótkotrwałego ubarwienia 
ciemnego skóry, które powstają również jako ; 
skutek zabiegów radioterapeutycznycb, a które­
mu nie towarzyszy wypadanie włosów. Pozatem  
wymienieni autorowie stwierdzili też wyraźne 
zciemnienie włosów blond w kilku przypad­
kach, Ocz3'wiście, mechanizm opisanych zjawisk 
nie może być jeszcze obecnie wyjaśniony.

(C. R .) J .  T .

—  Fizyologiczne działan ie  ozonu. Systema­
tyczny przegląd szeregu doświadczeń mających j  

na celu wyjaśnienie tej kwestyi znajdujemy w nie­
dawno ogłoszonej pracy W . Sigmunda (Centralbl. 
f. JBakt. Dz. II, T. X IV , str. 400).

Ozon działa hamująco na rozmaite enzymy; po 
kilku godzinach działania tego gazu zdolność 
swoista dyastazy, emulsyny, pepsyny i pankrea­
tyny znacznie słabnie; najmniej szkodzi ozon pty- 
alinie, osłabiając jej działanie zaledwie w stosun­
ku 100 : 86.

Na różne rodzaje procesów fermentacyjnych 
ozon działa rozmaicie. Fermentacya alkoholowa 
pod wpływem ozonu może bjrć znacznie osłabiona, j  

nawet w stosunku 100 : 10; tymczasem na prze­
b ieg fermentacyi octowej ozon nie wywiera wiel­
kiego wpływa, zmniejszając wydajność tylko 
w stosunku 100 : 80; drobnoustroje wywołujące 
fermentacją octową szj^bko wracają do normal­
nego stanu, tak że w doświadczeniach wyżej w y­
mienionego badacza ilość kwasu octowego po 10  
dniach była już jednakowa w e wszystkich ho­
dowlach. Fermentacya mleczna pod wpływem  
ozonu może się tylko opóźnić o 1 — 3 godzin.

Na wyższe rośliny, jak np. rzepak, jęczmień, 
groch, grdyka, wyka, słonecznik i kukurydza, ozon 
działa w ten sposób, że wstrzymuje znacznie roz­
wój zarówno pędu, jak i korzenia, a zwłaszcza 
korzeni bocznych i włosków korzeniowych. J e ­
żeli przerwać po kilku dniach działania ozonu, 
wówczas rośliny szybko się poprawiają.

Uszkodzenie włosków korzeniowych można 
zauważyć nawet, jeżeli będziemy działali na ro­
ślinę ozonem tylko przez 3 minuty w ciągu dnia, 
o czem naocznie można się przekonać wyciągając 
roślinkę z ziemi wraz z korzeniem, gdyż do ko­
rzonków roślin rozwijających się w warunkach 
normalnych przylega daleko w'ięcej cząsteczek 
ziemi, niż do tych, które poddawaliśmy działaniu 
ozonu.

Liście pod wpływem ozonu bieleją lub też po­
krywają się ciemnemi plamami Na niektórych 
kwiatach, jak kasztan i bez, zjawiają się brunatne 
plamy, na innych białe (szczodrzeniec, mak), inne 
zaś pod wpływem ozonu więdną nadzwyczaj 
szybko (Iris germanica).

Ozon działa na kwiaty podobnie jak i chlor, 
tylko że działanie tego ostatniego jest daleko sil­
niejsze. Kwiaty i zioła mocno pachnące tracą 
w ozonie dużo ze swego zapachu.

Na zwierzęta, jak myszy, żaby, ryby, niektóre 
owady ozon działa w ten sposób, że je ogłusza; 
zapomocą dłuższego działania gazu autor zabijał 
jelonki, muchy i prusaki.

(Bot. Centr.). B . H .

—  W alk a  o byt w hodowlach glonów. Gaj- 
dukow hodując razem dwie formy sinic —  jedną 
fioletową, drugą zieloną ( Oscillaria sanita Hiitz. 
f. yiolacea i O. caldariorum f. viridis), zauważył, 
że w zależności od barwy światła padającego na 
nie, to jedna, to druga forma rozwijała się lepiej. 
Pod szkłem czerwonem lub żółtem zwyciężała za­
wsze forma sino-zielona, fioletowa natomiast zmie­
niała swe zabarwienie przechodząc stopniowo 

i skalę barw od jasno i brudno-fioletowej, szarej, 
brudno-zielonej do sino-zielonej. Pod szkłem  
barwy niebieskiej rozwijała się przeważnie tylko  
forma fioletowa, zmieniając swe zabarwienie na 
brunatne, forma zaś sino-zielona nie rozwijała się 
wcale.

Pod kloszem z roztworem tlenku miedziowego 
amoniaku ginęły obce formy.

W  świetle zielonem rozwijała się doskonale 
forma fioletowa nawet i wówczas, gdy była w y­
siana w niewielkiej ilości; barwa jej przechodziła 
w szarą, podczas gdy sino-zielana zmieniała stop­
niowo swe zabarwienie przybierając kolejno bar­
wy szarozieloną, szarą, fioletową i przechodząc 
w końcu w barwę brunatno-żółtą i czerwoną.

Przewaga tej lub innej formy objaśnia się 
przez doskonałe przystosowanie się glonów do 
światła określonej barwy, co następuje szybciej 
lub wolniej stosownie do warunków otoczenia.

(Bot. Centralbl.) B . H .

—  Pobudliwość przy anestezyi. Jeszcze przed 
25 laty p. Fere zwrócił uwagę na to, że operacja  
cięższe nawet przy jednakowo długiem trwaniu 
narkozy wywołują u pacyenta większą depresyę. 
Pakt ten można sobie wytłumaczyć przypuszcze­
niem, że ból nieuświadomiony pozostawia jednak 
skutki w organizmie. Obecnie p. Fere starał się 
w sposób doświadczalny" stwierdzić swoje poglą­
dy i do celu tego używał metody następującej: 
do przedramienia zastrzykiwał kokainę, po znie­
czuleniu wywoływał „bólu gniotąc rękę aparatem 
Boscha i jednocześnie badał stan układu nerwo­
wo mięśniowego z pomocą ergografu Mosso. D o­
świadczenia te, zdaniem autora, potwierdzają j e ­
go tezę o istnieniu pobudliwości oraz skutków  
nawet podczas znieczulenia.

J .  s.

—  Oznaczenie ilości k rw i u człow ieka  i zw ie ­
rząt. W  małej próbce krwi zapomocą ulepszone­
go hematokry tu oznaczamy stosunek osocza do cia­
łek. Następnie wstrzykujemy do żyły 300  cm 3 
roztworu soli izotonicznego z krwią, a po 5 minu­
tach bierzemy znowu próbę krwi i oznaczamy 
stosunek ciałek do osocza. Jeżeli v  oznaczać bę-
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dzie ilość zastrzykniętego roztworu soli, b procent 
osocza we krwi przed, d  po zastrzyknięciu, a X  po­
szukiwaną, ilość krwi, wtedy mamy

X ■
v  (100— d) 

d  — b.

końmi dały listę 113-6

3O

tsJ S 3
Stany Zjednocz. 1100
W . Brytania 250
Niemcy 2200
Hiszpania 500
Państwo Rosyjskie 1500  
Francy a 1500
Szwecya 1000
Inne kraje 1200

r> up ■

^ 1
35
14
21
8
4
6
4
5

3
-3 72>ijd d •N O fi
N  ̂ & 

35  
20 
24  

1 
6 
8 
1 
5

o  >a io o  o  63 cn io oo oo oo ao

w W . Brytanii 8
we F rancy i 3
w Stan. Zjedn. 2
w Niemczech 2
w pozost. krajach 5

rd o tj oo -a o --d
40
10

9
7

14

o  iO lO t'-CC X
oO T3

120
25
31
23
31

Tj O O T3
230

56
245
145

94

Badanie czterech normalnych ludzi wykazało, że 
Waga krwi wynosi u nich x/ir5> Vll*5> Via-6 
i 1/ 13 ogólnej wagi. Dwa doświadczenia nad

*/9.8, co wj^nosiło w litrach
28.4  oraz 30.0 . Następnie konie zabito przez 
wypuszczenie krwi i znaleziono 26,5 oraz 25,0 . 
Ponieważ przy możliwie całkowitym upływie krwi 
jednak około */4 zostaje się wewnątrz organizmu, 
metoda przeto opisana powyżej daje zupełnie do­
bre wyniki, nie przedstawiając przytem żadnego 
niebezpieczeństwa.

ROZM AITOŚCI.

—  W yczerpanie  złóż rud żelaznych Niepo­
kojące horoskopy stawia jeden z górników skan­
dynawskich Sjongren. Oblicza on produkcyę 
żelaza w różnych krajach i zużycie w  nich rudy 
żelaznej i dochodzi do rezultatów następujących:

W  ciągu wieku dziewiętnastego żelaza wypro­
dukowano milionów tonn

398
94

287
177
144

Całkowita więc ilość wyprodukowanego surow­
ca w ciągu wieku dziewiętnastego wynosi około 
1106 milionów tonn. Na to trzeba było zużyć 
około 3300  milionów tonn rudy żelaznej. Ponie­
waż obecnie roczna produkcya surowca na kuli 
ziemskiej wynosi około 50 milionów tonn, na co

potrzeba od 120 do 150 milionów tonn rudy że­
laznej, więc wynika stąd, że gdyby nawet pro­
dukcya żelaza już nie powiększała się dalej, przed 
końcem wieku bieżącego wyczerpią się wszystkie 
obecnie nam znane złoża rud żelaznych. Autor 
tych obliczeń nawołuje do jakuajenergiczniejsze- 
go poszukiwania rud żelaznych w krajach mniej 
zbadanych pod względem geologicznym i górni­
czym.

t. g .

—  Nowa am erykańska  łódź podwodna zbudo­
wana według systemu Lekea, największa z bu­
dowanych dotąd opuściła niedawno warsztaty 
okrętowe Newport - News - Company. Łódź ta 
która, jak twierdzą może o własnej sile przepły­
nąć ocean, zbudowana jest jako łódź podwodna. 
Osada jej obliczona jest na dwu oficerów i 8 sze­
regowców, Uzbrojenie składa się z trzech rur 
do wyrzucania torped i 6 torped. Dla obser- 
wacyi podczas jazdy na powierzchni służy wielka 
wysoka wieża kapitańska, a także duża herme­
tyczna przybudówka, która dopomagają do po­
większenia zdolności pływania. Materyał palny 
do maszyny gazolinowej mieści się w przybu­
dówce, gdyż miejsce to zabezpiecza przed eks- 
plozyą. Zanurzanie się i wynurzanie się łódki 
następuje zapomocą skrzydeł bocznych.

Jak wszystkie łodzie Lekea i ta posiada koło, 
aby módz poruszać się na dnie morskiem; zbudo­
wano również urządzeuie dla nurków, które w ra­
zie niebezpieczeństwa umożliwia ratunek zało­
dze. Konstrukcya tej łodzi czyni ją zdatną do 
zakładania i usuwania min, niszczenia i reparacyi 
kabli i t. d. Pierwsza łódź podwodna „Argo­
nauta, zbudowana według systemu Lekea, zasłu­
żyła na ogólne uznanie dzięki swej osobliwej kon- 
strukcyi.

—  Ciepło słońca. Langley, profesor amery­
kański, oblicza, że słońce w ciągu minuty udziela 
ziemi ilość ciepła, wystarczająca na zagrzanie do 
stu stopni Celsyusza 37000  milionów tonn wody. 
Cała ilość węgla kamiennego, zużytego przez Sta­
ny Zjednoczone Ameryki północnej w ciągu stu­
lecia, nie starczyłaby na wytwarzanie tej energii 
nawet w ciągu jednej tysiącznej części se­
kundy.

y ■ y •

—  Jod w wodzie  morskiej.  Na powierzchni 
morza Śródziemnego litr wody morskiej zawiera 
2,32 m g  jodu, z których 0 ,5 2  m g  zawiera się 
w istotach organicznych a 1,8 m g  w postaci roz­
puszczalnych związków organicznych. Na głębo­
kościach od 780 do 880  m  dokąd nie sięga już 
zasiąg planktoniczny, jod znajduje się w wodzie 
morskiej jako4 część składowa ciał nieorganicz­
nych; a więc w warstwach, w których żyją zwie­
rzęta i rośliny, jod przez życie  organizowane wy-
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cofany jest z zasobów mineralnych wody morskiej 
i przeniesiony zostaje na teren życia organicz­
nego.

—  Palenisko akum ulacyjne. Maurice, inży­
nier marynarki francuskiej, zbudował kocioł pa­
rowy, który wytwarza znaczne ilości pan- wodnej 
w ciągu wielu godzin po zgaszeniu ognia w pale­
nisku. Zasada tego wynalazku polega na zasto­
sowaniu mieszaniny solnej o dużem cieple właści- 
wem. Mieszaniną tą otacza się i wypełnia komo­
rę rurową kotła parowego. Podczas palenia 
ognia pod kotłem temperatura mieszaniny użytej 
w danym razie podnosi się do 450° C. Po zga­
szeniu ognia, ciepło, akumulowane w mieszaninie 
solnej, udziela się wodzie w kotle zawartej i prze­
istacza ją na parę w dalszym ciągu. Próby do­

konane z kotłem pomysłu Mauricea dały rezultaty 
bardzo pomyślne.

V-

Od Komitetu Stowarzyszenia Kursów dla anal­
fabetów dorosłych otrzymaliśmy statut i odezwę, 
w której Komitet wzywa do udziału w pracach 
Stowarzyszenia, mającego na celu walkę z ciem­
notą i wstecznictwem.

O D PO W IED Z R ED A K C Y I.

— Sz. P . K . S. Upraszamj'' o przysłanie 
okazu.

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y  
za czas od d. 21 do d. 31 lipca 1906 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).

Barometr red. Kierunek Zachmurzę - CS 3
do 0° i na cięż- Temperatura w st. Ce; s. iprędk. wiatru nie § 1‘CS kość 700 mm -j- w i«/sek. (0 -  10) ■n 5* UWAGI

N
fi 7 r lp . 9 w. 7 r. 1 P- 9 w. Najw. Najn. 7 r J l p. j 9 w. 7 r. i l p. j 9 w. mm

21 s. 48,1 48,7 48,6 14,4 19,8 16.4 21,5 12,0 NW, W4 N W | 10 9 4 —
22 n. 50,0 51,0 51,9 17,2 16,2 15,2 20,0 12,8 w fi SWj nw5©3 10 10 —
23 p. 52,2 51,7 51,4 17,0 20,1 16,8 21,2 12,2 NE., n 2 N, © 6 © 9 10 i —
24 w 49,9 48,7 48,3 15,6 21,4 19,3 23,2 15,3 s 3 NW, n e 4 10 © 8 7 —
25 ś. 49,4 49,2 50,1 19,0 23,4 21,2 24,5 14,0 NE., N » . 0 1 © 1 4 —
26 c 51,G 50,3 49,6 19,8 23,6 19,0 24,6 15,6 n 2 n w 5 n 3 0 0 © 7 3 —
27 p. 48.2 46,9 46,5 15,6 21,0 17,6 22,3 13,0 n 2 n 3 n 4 ©8 © 6 2 0,0 •  5 p. kr.
28 s. 4(i.ó 46,7 46,5 19,0 20,8 18,4 25,7 13,7 n 2 w . n 3 © 2 10 6 —
29 n. 46,7 46,5 47,0 18,2 23,8 18,5 24,7 15,8 N t n 2 © 8 9 9. 4,7 •  525 6 p.-n.
3 0  p 48,7 49,0 50,7 19,4 26,8 24,6 28,0 17,3 NW, © 7 © 4 0 —
31 w 52,2 52,6 53,7 19,6 25,0 22,7 25,8 17,0 N , NE; NE, © o ©1 0 1 —
Śred-

nie 49,4 49,2 49,5 17,7 22,0 19,1 23,8 14,4 3,0 4,5 3,0 5,0 6,7 5,0 ~
Stau średni barometru za dekadę: ' /3 (7 r. —{— 1 p. — 9 w.) =  749,4 mm
Temperatura średnia za dekadę: ‘/i (7 r. 1 p. -f- 2 X  9 w0 — 19°,5 Cels.

Suma opadu za dekadę: =  4,7 mm

T R E Ś Ć :  W ydzieliny korzeniowe, przez Adama Czartkowskiego. — Narody karłowate,
przez t. g. —  Eabrykacya cynobru w Chinach, przez y . y . —  Kolej elektryczna w tunelu Symploń- 
skim, przez a. — Kronika naukowa. — Rozmaitości. —  Odpowiedź Redakcyi. —  Buletyn me­
teorologiczny.

W ydawca W . W R Ó B L E W SK I. Redaktor BR. ZNATOW ICZ.

D ruk  R u b ie s /o w sk ie c o  i W ro tn o w sk ieg o , W ło d z im ie rsk a  3.


